Nr. 45. 


Wychedzi codziennie między 2. a 3. 
godziną z paludnia, 


Przedpłata wynosi: 


kwartalmie miesięcznie 


MIEJSCOWA wę Lwowie 3 złr. 35 ot. lał. 30 ct. 

Egy Państwie austrjack. 4 l p A 
0 Pras. s: . . v 4ta 1 tal. 10 sę. 

È » Rzeszy niemieckiej 5 NE 5 

af ' Szwecji i Danii. , p 2 a 

R noine. 4456) . irank 1 frank 


|. 
Š » Anglii i Belgii 17 
» Wtoch i Szwajcarji 2 


SN  Tareji i ks. Naddun. 17 frank. 


|. | dim |< — | W 


Od wydawnictwa. 


Upraszamy o wczesne nadesła- 
nie przepłaty dla uniknięcia prze- 
twy w odbieraniu Gazety, jakoteż 

lą dokładnego zastosowania na- 
kiada. D 
~ Prenpmerata na Gazete Narodową wy- 
t w miejscu kwartalnie 8 złr. 75 cnt. 


miegięcznie Ana: „30 , 
Z przesyłką pocztową 

kwartalnie - . : . 4 „80, 
? przesyłką pocztową 

miesięcznie "a" „ 60 , 


ts Prenumerata miejscowa przyjmuje się 
ge od I. lub I6. do ostatniego lub 
* każdego miesiąca. 
Jai Prenumerata z przesyłką pocztową ró- 
kzi od R. Jub. A$, lecz jedynie do 
siae A każdego następującego mie- 
a. 


mę retumerata na 4 miesiące tj. od 
„e arca do ostatniego czerwca b. r. w 
miejęcy 5 złr. — cnt. 


4 przesyłką pocztową 6 , 40, 


Prosby o. „stan oblężenia. 


Kwrespondenci 


Galicji do niektórych 
Pism” włedefiskich ; Pó odpo wiiztóista 


d ; pragnąc sprowadzić stan 

Gżenia na Galicję, posuwają się w swych 
oszczerczych doniesieniach do tego niódorze- 
CERA twierdzsemia, że obywatele galicyjscy 
Ojągie domagają się u rządu , aby ich wziął 
w opiekę przed gotojącą się w Galicji rewo- 
ucją i najsurowsze przedsięwziął w naszej 
Prowincji srodki, to jest ogłosił stan obię- 
zenia, 

_Na takie niedorzeczności nie ma wpraw- 
dzie eo i-odpowiadać, W Galicji całej nie- 
zawodńie nie ma obywatela, któryby o po- 
dobną łaskę prosił, jakiekolwiek:;mogą być 
przekonania. Każdy wie, że zawieszenie 
Stanu prawnego a wprowadzenie ustaw wo- 
Jennych, dotyka zarówno wszystkich. Jestto 
to samo co prosić władzy, aby wszystkim 
cry ręce i nogi, a więc i proszącym. 

istorją wykazuje wprawdzie przykłady, iż 
proszono rządu o swobody, a czasem nawet 
z a s ao dala siebie a wyłączenie innych od 
swobód: Ale nigdy i nigdzie nie było przy- 
kładu ab ktos gay x á > 
bód 2 aby ktos prosił o zawieszenie swo- 
bi nie tylko dla innych ale nawet i dla sie- 

18. Moskale prosili wprawdzie cara, aby 
Wszelkie swobody odjął Polsce, ale i tam 
nie przyszło im na myśl prosić, aby stan 
Prawny usunął i w Moskwie. A nawet czy- 
Nowpikom carskim nie przyszło do głowy, 
Podobne adresy kazać podpisywać; tyle w 
tej mysl; jest niedorzeczności. Dopiero u ko- 
respondentów niektórych pism wiedeńskich 
wyłągł się podobny pomysł. 

cz wspomnienie o tem przywodzi nam 

, że przed niejakim czasem obi- 
ek nas wieść, iż pewne indywidua 
add się zbierać podpisy na adres do 
władzy czy tronu, w którym prośba o coś 
podobnego jak zaprowadzenie surowych środ- 
SAW Galicji, tj. zawieszenie prawnego sta- 
"1 w ogłoszenie oblężenia, była objęta. Ale 
równocześnie także rozpowiadano , że wszel- 
ie usiłowania były nadaremne, bo nikt się 
Mi podobnym adresie podpisać nie chciał. 
Pomiej Z AJ rozpowiadano, iz ktos tam 
Czy jacyś ktosie noszą się z myślą namówie- 
nią kilku obywateli, aby jechali sami do Wie- 
dnia w rodzaju deputacji i o podobną opie- 

Csij. zawieszenie stanu prawnego asa 
owu dodawano, iż nikt się nie znalazł 
coby podobnej deputacji niedorzecznej się 
Podjął. I te wieści mieliśmy za czyste zmy- 
Ślenją, również jak poprzednie, wcale 0 zdro- 
wyc zmysłach kompozytora nie świadczące. 

. „Tęszęie pod nową formą pojawiła się 
WIESĆ dąwniejsza po raz trzeci. Już tym ra- 
tem nie mówiono ani o adresie, ani o depu- 
tacji, ale o jakimś rodzaju memorandum, 
zupełnie podobnej tendencji jak adres i de- 
Putacja, ale nie kompromitującem swą niedo- 


Niedziela 


rzecznością niby nikogo. Bo adres i deputa- 
cja, to już urzędowa forma rzeczy, a memo- 
randum prywatne, przez kilka prywatnych o- 
sób podpisane, choćby było jak owe memo- 
randum Niemców poznańskich, wykazujące 
potrzebę stanu obłężenia w Poznańskiem, 
wydrukowane, jest sobie zawsze tylko pry- 
wainą czynnością, za którą odpowiedzialności 
nie ma żadnej, temci więcej, że jużci bez 
podpisów będzie ogłoszone. | pomimo tak 
skromnego zakresu, głoszono znowu, że nie 
znalazł się nikt, coby i na podobnem memo- 
randum chciał się podpisać. 

Czy to były puszczane jedynie bąki, lub 
czy w tych wieściach było istotnie coś pra- 
wdy, dla nas wówczas nie było wątpliwości. 
Ale gdyśmy zaczęli teraz czytać w kore- 
spondencjach galicyjskich, drukowanych w 
niektórych pismach wiedeńskich, iż obywatele 
mieli prosić władz o zawieszenie stanu pra- 


wnego' w Galicji, toć powsiały u nas wątpli- - 


wości istotne. Z drugiej Strony budziło się 
w nas przekonanie, że jeżeli istotnie usiło- 
wano wywołać podobne niedorzeczne adresy, 
deputacje i memoranda, toć to niezawodnie 
czynili sami owi korespondenci. Nie mogąe 
zaś niczego dopiąć, w końcu kontentować 
się musieli prostem kłamstwem, przesłanem 
do owych niektórych pism wiedeńskich, iż 
obywatele sami proszą o stan obłężenia. — 
Jacy obywatele, gdzie i której władzy podo- 
beg niedorzeczną przedstawili ustnie prośbę, 
to wielce szanowni keroBpondenci jużci że 
napisać nie mogli, bo wtedy sprawdzenie 
faktu byłoby możliwe. 


valy Kraj WIĘZIENIEM. 


Znany nam ztelegramu ukaz policji war- 
szawskiej, obowiązujący do noszenia papierów 
legitymacyjnych przy sobie, ogłosiła dnia 22, 
b. m. Gazela Policyjna. Od d. 22. marca 
ma być każdy mieszkaniec warszawski zao- 
patrzony w dokument legitymacyjny, a każda 
na czas nieoznaczony bawiąca w Warszawie 
osoba w karię pobytu, które każdy przy so- 
bie nosić i na żądanie każdego policjanta 
pokazywać musi. Rozporządzenie to tyczy się 
wszystkich w Warszawie stale i czasowo 
przebywających, od 14 lat wieku, bez różni- 
cy stanu, płci i wyznania. Urzędnicy winni 
mieć przy sobie poświadczenia od władz 
przełożonych, duchowni od swoich starszych, 
studenci od swoich profesorów, sługi swoje 
książki służbowe, a nawet wysłużeni żołnie- 
rze, ich żony i dzieci muszą nosić odpustkę. 
Ktoby po d. 23. marca taką legitymacją nie 
mógł się na każde zapytanie natychmiast wy- 
kazać, uważany będzie za nie mogącego się 


wylegitymować i jako z takim będzie z nim 


postąpiono, tj. pójdzie w sałdaty lub na po- 
sielenie. 

Ukaz ten jest dopełnieniem ukazu o pa- 
szportach dla mieszkańców prowincji, a tak 


ohydny, że go dotąd nawet Dziennik Powsze:- 


chny ogłosić się wstydzi, i tak jasny co 


tendencyj i skutków swoich, że zdałoby się , 


komentarza nawet nie potrzebuje. Ukazem o 
paszportach uwięzieni zostali mieszkancy pro- 
wincjj w swoich wsiach i miastach. Jeżeli 
która wieś nie ma u siebie cmentarza, to 
gdyby się Moskwa uparła, bez księdza i po- 
kropienia ciała zmarłych musiałyby być w 
ziemi nieświęconej grzebanemi; chorzy od- 
cięci zostali od lekarzy i aptek, umierający 
od swoich krewnych a nawet od księdza i 
wijatyku ; chrześcjanie i żydzi odcięci od 
swoich świątyń. Gdyby się Moskwa uparła, 
połowa mieszkanców Kongresówki na pro- 
wincji nie mogłaby brać ani śłubu, ani chrzcić 
się, ani spowiadać, ani kuczek i sądnego 
dnia odprawiać ; mogliby mieszkańcy miast 
zostać bez chleba, mięsa i opału, mieszkań- 
cy wiejscy bez sukni, bez możności zarobku 
w miastach, bez wszelkich towarów a nawet 
do sądów stawićby się nie mogli. 

Ukazem z d. 31. b. m. zaś zostali uwię- 
zieni wszyscy mieszkańcy Warszawy W 8wo- 
ich domach — gdyż policja albo im legity- 
macji nie wyda jako podejrzanym albo kazdej 


chwili może odebrać okazaną legitymację , a: 
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się nie będzie mogła.į 


Moskwie staną się teraz zbylecznemi wię- 
zienia i cytadele — cały kraj jest je- 
dną cytadelą, każdy dom miastem 


obłężonem, wszyscy od lat 14mie- 
szkańcy Kongresówki, krajowii 
obcy, więźniami. 

Moskwa nie potrzebuje teraz znachodzić 
zakazane przedmioty przy rewizjach na vuli- 
cy lub w domu, aby oddać w sałdaty, nało- 
żyć grzywny, deportować — te kary są na- 
łożone w kodeksie moskiewskim na niemo- 
gących się wylegitymować , t. j. na włóczę- 
gów - tylko albo nieposiadającym dotąd nie 
wyda iegitymacji, albo wydrze przy wychyle- 
niu się na ulicę. Moskwa nie potrzebuje od- 
tąd wieszać, strzelać, głodzić po kazamatach. 
Nie da legitymacji albo ją odbierze — a wtedy 
praczka po bieliznę ,/zarobnik na targowicę , 
czeladnik do warstatu, urzędnik do bióra, 
właściciel po czynsz, kupiec do swego skle- 
pu, ksiądz do kościoła , lekarz do chorego, 
głodny po chleb do piekarza, po mięso do 
Jatek, nikt po wodę do studni, po pociechę 
do przybytków Pańskich, do umierającego oj- 
ca, do wychodzącej za mąż siostry, za trum- 
ną matki, ze skargą do władzy, na termin 
do sądu, nie będzie mógł się udać sam ani 
posłać nikogo. 

Kto nie zechce na rozkaz policji zostać 
szpiegiem, denuncjantem własnych rodziców 
lub dzieci, własnego męża lub żony, kio nie 
zechce ałbo nie zdoła pozyskać sobie całej 
kilkotysięczne; bandy policjantów w Warsza- 
wie, zostanie — jeżeli się tak policji spo- 
dh <a slupao ANA am 
biblii, bo nikomu nie będzie wolno mu 
rzucić łyżki strawy, kubka wody, garstki sło- 
my do pościeli, wiązki drzewa do ogrzania 
się, zostanie nędzniejszym od źwierza w 
lesie — temu zostanie do życia tylko powie- 
trze! dla tego ratunek tylko w ucieczce za 
granicę lub do oddziałów powstańczych! 

Teraz już nie młodzież, zdolna do broni, 
została proskrybewaną — ale cały kraj. Ta- 
kie też same "skutki, ale w stosunkowo nie- 
skończenie większych rozmiarach — wynikną. 
Wyniknie ztągł korzyść — ale nie dla Moskwy. 


minya np 


Przegląd polityczny. 


Stan Galicji. Korespondent wiedeński do 
Sehles. g: donosi pod dniem 24. bm.: „Wczo- 
raj wyjechało z Wiednia do Galicji 24 audyto- 
rów, co jasnym jest dowodem, że tam rząd, zmu- 
sz0By stosuukami (Verhiiltnisse), stoi na paukcie, 
zapfowadzić sądy wojennne.* 

Pogłuchajmy, co o stosunkach tych mówią 
dzienniki, bezstronniej patrzące. 

Presse pisze d. 25. bm.: „W General-Cor- 
respondenz i niektórych innych półurzędówych 
dziennikach naczytaliśmy sięjostatniemidhiami hi- 
storyj o agitacjach stronniefwa rewolucyjnego w 
Galicji, aż nam włosy na głowie stawały, a w 
żadnej z tych relacyj*nie brakło sensu moralne- 
go, nie obeszło się bez wyraźnego wskazania na 
konieczność rozległej i energicznej represji. Przy 
wysokim stopniu surowości, z jaką polityczne 
władze bezpieczeństwa w Galicji od dawna po- 
stępują sobie prawko wszelkiemu sprzyjaniu 
jpsurekcji pols iej — dowodzenia te konieczności 
nadzwyczajnych zabiegów nie są niczem innem, 
jak tylko wstępną przedmową do zaprowadzenia 
stanu oblężenia w prowincji, tak ciężko dotknię- 
tej, i nie brakowało wskazówek, które łączyły 
tę zmianę ze zmianą polityki zagranicznej na- 
szego gabinetu na rzecz Moskwy i konwencji 
moskiewsko- pruskiej. i 5 

„Na takie przypuszczenie Gen. Corr. wpa- 
dła w oburzenie, i oświadcza w artykule po- 
lemicznym, iż wcale nie potrzeba wysuwać tu 
naprzód stosunku Austrji do Moskwy, aby zoa- 
legć powód do zaprowadzenia surowszych środ- 
ków bezpieczeństwa w Galicji, że sam stan tego 
kraju wymaga czegoś podobnego. Jakiego rodzaju 
m. | być te środki, ead tem rozpościera Gen. 
Corr. gęstą mgłę frazesów, tak trudnych do zro- 
zumiepia, iż nie ważymy się nawet odeyfrować 
ieh i wytłumaczyć w tym duchu, że stan oblęże- 
nia nie jest ań ową kotwicą ostatnią, której 
się chwyta rząd, zatrwożony alarmami korespon- 
dentów 7 rakową i Lwowa.“ 

ym samym przedmiocie piszą do Pressy 
z Krakowa dnia 24, bm.: „Półurzędowe organa 
wiedeńskie miały w ostatnim czasie wiele do 
opowiadania o niespokojnych umysłach w Galicji. 


osoba, tym sposobem zrabowana, ani skarzyć | Organa te umiały wi 
się ani po nowy dokument legitymacyjny udać 


Rok Il 


Przedpłatę przyjmują: 

Biwro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" 
przy uiicy Wałowej pad |. 235m . tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie 

OGŁOSZENIA * (inseraty) wszelki å 
przyjmują się 28 opiatą od miejsca chjęrośni wiar. 
sz drobnym drukiem 6 centów oprócz opłaty atg- 
plowej 30 centów xa każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłatę * ogloszenia na cał 
przyjmuj * jedynie Eióro p. ` Wei Kadhi 
gera w Paryzu- Faubourg St. Denis 12. 


LISTY z pienigdzmi Winny być prz 
»franco» do Administracji „Gazety aa wać 
LISTY rekłamacy)ne nieopieczgtowane nie 
üləgaja frankowaniu. LISTY niefrankowane 
nie przyjmują się, RĘKOPISMA aadsytane do 
redakcji nie zwracają się i kędą niszczone, 


tym wzgiędzie z osobistych 
ródeł, gdyż o ile wolno wnioskować 
z usposobienia zwykłej publiczności warstw roz- 
maitych, jeżeli wolno sądzić po opinii publicznej 


czerpać zródeł, 


w kraju — to niemasz oznak grożącej rewolucji, 
ani też dostrzedz nie można śladów zawikłań 
Jakichkolwiek w tym kraju. Z przeciwnej strony 
podnoszą okolicznuść, iż liczne, poznachodzone 
dokumenta świadczą o istnieniu organizacji na- 
rsdowej Pominąwszy to, iż byłoby cokolwiek 
lekkomyślną rzeczą, z lnźnych pism, tu lub ów- 
dzie odkry tych, których pochodzenia daleko 
naturalniej szakaćby w Kongresówce, rozburzonej 
do głębi, kuć akt oskarzenia przeciwko całej 
ludności — pominąwszy to, twierdzimy, iż chy- 
bioną zupełnie byłoby rzeczą, gdyby ktoś tej 
organizacji, choćby nawet istniała faktycznie, 
chciał przypisywać jakiekoiwiek plany przeciw- 
ko Austrji. Przypatrzywszy się okolicznościom 
z blizka, poznamy natychmiast, iż wiele rzeczy, 
których celem jest tylko wspieranie walezą- 
cych w Kongresówece powstańców, uważają za 
przedmiot niebezpieczny i groźny dla państwa. 
W rzeczy wistości zaś należy być pewnym, że 
nie masz dotąd wskazówek, któreby świadczyły 
iż kierownicy ruchu polskiego odstąpili choć na 
krok od programu, wyłącznie przeciwko Mos- 
kwie wymierzonego. 

„Pod takiemi okolicznościami środki surow- 
sze, które zdają Bię wisieć nad krajem naszym, 
byłyby zdolne roziątrzyć nie jednego obojętne- 
g0, I tym sposobem sprowadzić na kraj zamiast 
spokoju, głębsze jeszcze rozruchy.* 

Wiener Lloyd dziwi się, zkądto pochodzi, 
że właśnie dzienniki wiedeńskie stan Galicji ma- 
lują w najekropniajszych barwach, tak iżby się 
zdawało, że niewinne to królestwo wygląda po- 
dobnie jak Francja za czasów Robespierra, Ma- 
rata i Dantona, nodcząs kiedy urzędowe dzienni- 
ki Galicji, jak, Krakauer ig., Lemberger Zig. 
i Gazela Lwowska, nic umieją nce lub mało co 
innego powiedzieć coby się już od wielu miesię - 
cy mie powtarzało. A przecież dzienniki te wy- 
chodzą. W, k folos c 0 czemć nadzwyczajsem, i 
faktycznie nie omieszkałyby tego uczynić — 
gdyby rzeczywiście coś nądzwyczajnego się dzia- 
ło. Gdyby galicyjskie dzienniki rozpisąły się 
z takiemi vkropnemi koszałkami opałkami, na- 
tenczas wywołałyby Śmiech powszechny i szy- 
derstwo publiczności.“ 

Nareszciż winniśmy przytoczyć, „80 mówi 
orgau, może najkompetentniejszy w teraźniejszych 
okolicznościach. = 

Słowo z d. 27. bm. pisze: „Nie nam weho- 
dzić w bliższy rozbiór pytania, czy stan oblęże- 
nia okazuje się potrzebnym teraz w naszej Gali- 
cji ws'hodniej, — my tylko znając lepiej spo- 
kojne usposobienie umysłów w ogromnej wię- 
kszości mieszkańców rnskiej Galicji, wyjawimy 
otwarcie myśl naszą. iż w naszym kraju dążno- 
ści powstańcze jakiegokolwiek stronnictwa lub 
stanu są poprostu czystem niepodobieństwem, i 
że zatem stan oblężenią. o którym i rząd zapewne 
nie myśli na prawdę, byłby teraz w Galicji wscho- 
doiej niestosownym, i tylko bardziej jeszeze dla 
umysłów niepckojącym. Nie tajno nam, że w 
Polsce kongresowej powstanie się nie skończyło, 
i że dla powstania tego zbierają się zapomogi 
różnego rodzaju od naszych wapółmieszkańców 
polskiej narodowości, lecz widzieliśmy oraz do- 
statecznie, że rząd anstrjacki nawet w ezasie 
największego żaru rewolucyjnego, jak to było 
w lecie r. 1863, rozwinął sił na tyle, aby falom 
powstańczym nie dać rozlać się i na ten kraj 
koronny, i że przeto teraz także nie będzie 
zmusaony, w tych już daleko spokojniejszych 
czasach uciekać się do kroku ostateeznego, ja- 
kiem jest stan oblężenia. * 

Zupełnie to samo można powiedzieć i o za- 
chodnich Galicji okolicach. 

Gen. Corr. podnosi, iż „teraz stronnietwo 
czerwone*przyszło do steru powstggia. Pytamy 
się, kiedy to Gen. Corr. nie twierdziła, że powsta- 
niem kieruje partja czerwonych? Przy każdej 
sposobności, na wiosnę, w iecie i jesieni ze- 
szłego roku czerwoni figurowali u niej jako kie- 
rownicy powstania. Zamiast pleść jak ciemny o 
barwach, wolałby ten szanowny organ wraz ze 
świtą swoją, Botsehafterem, Fremdenblattem i 
Oesterreiohtsohe Conslituiionelle uderzyć się w 
piersi i przyznać się: „Oto sztabskapitan Annen- 
94: adjutant i oficer do szczególnych poruczeń 
„orga, przyjechał do Lwowa, i w idepeszach do 
Knorringa, domaga się na miłość Boga, aby 
Galicję wzięto pod rygor wojenny i nie pu- 
8ZCZODO z niej ani jednego powstańca na kark 
py © carskiej.“ Toby od razu przekonało wsży- 
stkich. 


Akt oskarzenia czterech ów Przy 
Paryżu. We czwartek d. 25 mów włoskich w 
szedł proces czterech spiskowej, 

Paryżu przed sąd policji P a 
R seja . 
| OAZA sa aa, Fioretti zmąny, 28 lat 
mający, mauczycieł muzyki, urodzony w Picie 

Włoszech). PE gA ? 

(am Trabucco (Rafał), 40 lat mający, nau- 


4» 
czyciel muzyki, urodzony w Citta d'Aversa (we 
Wł »szech). 

3. Imperatori 
mający, introligator, urodzony w Lugano w kan- 
tonie tesyńskim (w Szwajcari). 


4. Scagliani (Angelu), zwany Maspoli, 


22 lat mający, student, urodzony w St, Giuseppe 


w prowincji Pawii we Włoszech. Wszyscy czte 
rej siedzą w więzienin Mazas. 
5. Mazzini (Giuseppe) nieobeeny. 

Akt oskarzenia, ułożony przez jeneralnego 
prokuratora sądu apelacyjnego, opiewa : 

Według oświadczenia jeneraloego prokura- 
tora okazały się z aktów i z śledztwa następu- 
jące fakta : 

Dnia 24 grudnia 1863 czterej towarzysze, 


którzy przez granicę szwajcarską do Francji 


przybyli, przedłożyli komisarzow%policyjnemu w 


Śr. Louis papiery przez nich posiadane. Podług 


tych papierów nazywali się oni: Greco, Trabuc- 


co, Imperatori i Maspoli. Urzędnik przeglądają- 


cy owe papiery przypomniał sobie, że w r.1862 
niejaki Trabucco wskazany został władzom nad- 
granicznym jako niebezpieczny spiskowiec wło- 
ski. Pospieszył więc zawiadomić 
depeszą prefekta policji, że wymieniona osoba 
z swoimi trzema towarzyszami podróży że- 
lazną koleją na Mfbibausen do Paryża zdąża. 
Gdy podróżni ci d. 25. o godzinie pół do Bzóstej 
na dworzec wschodni przybyli, uorganizowany był 
już nadzór, i od tej chwili każden ich krok był 
śledzony. Wysiadając z wagonu, nie mówili do 
siebie ani słowa, i udawali jakoby się rozcho- 
dzili w rożnych kierunkach, lecz wszyscy czte- 
rej, Imperatori i Maspoli w jednym powozie, 
Trabucco w drugim, a Greco w Omnibusie, za- 
jechali do hotela St. Marie, Rue Rivoli 83. Im- 
peratori, Maspoli i Greco najęli pod imieniem 
Fioretti pokoje, w których złożyli swe pakunki. 
Trabucco zaś, który miał tylko na sobie prze- 
wieszoną trąbkę myśliwską i torbę podróżną, 
oddalił się jeszcze w ciągu dnia z hotelu. O- 
znajmił iż odjeżdża do Londynu, gdy tymczasem 
sprowadził się do domu pod l. 198 Rue St. 
Honore, gdzie wynajął dla niego jeden pokój 
Greco, który jeszeze podczas poprzedniej swej 
podróży mieszkał był w tym domu. Ulokowania 
te były prowizorycznemi. Już d. 29. przeniósł się 
Greco do hotelu de Naples, Rue St. Honorć 176; 
najął tam trzy pokoje, do których tego samego 
dnia sprowadzili się Maspoli i Trabucco, przy- 
czem starannie głosił iż odjeżdża do Londynu. 
Następnego dnia przyprowadził Greco Impera- 
torego i umieścił go w czwartym pokoju. 

W tych różnych mieszkaniach postępowanie 
wspomnianych cudzoziemców zwracała szczegółoą 
uwagę; od samego początku było ono niepewne, 
tajemnicze i dwuznaczne; w hotelu St. Marie 
zalecił Greco portjerowi, by nie dawał nikomu, 
nawet roduemu ojcu klucza; w domu p. l. 178 
Ras Ðt, IMUUUTE zarzuch Trabuqca pani Moussel, 
właścicielce, że zamki przy meblach nie dus wii- 
ne; kupił też u Liarda nową komodę z zamkiem 
i schował w niej rzeczy, które miał w torbie. 


Greco po sprowadzeniu się do hotełu de Na- 
ples opatrzyć kazał Ślusarzowi zamki u swych 
mebli. Rzeczy swe sam znosił do pokoju. Ocią- 
gał się uporczywie z okazaniem swoich i towa- 
rzyszy swych papierów. Dopiero l. stycznia wy- 
mogła pani Thierry, właścicielka hotelu, że przed- 
łożono jej paszporta Trabucca, Imperatorego i 
Maspolego ; Greco, który nie mógł oswoić się z 
myślą iż książki meldunkowe przeglądane będą 
przez inspektorów policji, dopiero 2. stycznia ze- 
zwolił na swe wpisanie należyte. Słowem, wszyst- 
kie kroki tych mężczyzn zdradzały ich usposo- 
bienie niespokojne; gdy wychodzili, zostawiali 
zwykle jednego z pomiędzy siebie do nadzoro- 
wania domu. Służący ich zauważał kilkakrotnie, 
iż zostawiali nawet w nocy na wpół odchylone 
drzwi od swych pokoi, aby mogli posłyszeć wszel- 
ki szelest w domu. 

Poza domem postępowanie ich było jeszcze 
podejrzańszem. 

Chociaż w pomieszkaniu przebywali zawsze 
razem, rozmawiając dłago ze sobą 1 kombinując 
navrzód swe wydalenia się z domu, to dla przezor- 
ności nie zbliżali się na ulicy do siebie, udawali 
jakby się nie znali między sobą lnb ograniczali 
się na pozdrawianiu wzajemnem. 

Od pierwszego dnia przybycia swego ba- 
czyli z niezwykłą uwagą na wchody do zacho- 
wanej dla dworu części ogrodu tmleryjskiego. 
Tego samego dnia przejeżdżali się powozem 
przez plac de la Concorde i przez pola Elizej- 
skie; kazali woźnicy jechać powoli i przeglądali 
jak najstaranniej całą przestrzeń, którą prze- 
bywali. 

Na d. 28. grudnia był Trabueco w pobliżu 
Wielkiej opery, gdzie JMość cesarz był na przed- 
stawieniu. Zatrzymawszy się dłuższy czas u p. 
Ranciot, fryzjera, Rue Grange Natetićre, powró: 
cił Trabuceo do swych towarzyszy, poczem wazy- 
scy czterej zawieźć się kazali jednym powozem 
ną bulwar, na róg ulicy Lepelletier; tam oczeki- 
wali do północy powrotu cesarza, spoglądając 
często lękliwie w około siebie. Następnego dnia 
ndali się Trabucco i Greco do p. Ranciot w ce- 
lu nibyto zrobienia toalety, poczem udali się na 
miejsce wjazdu do Opery (Passage del Opera), a 
oglądnąwszy gię kilkakroć po za siebie czy ich 
kto nie Śledzi, oglądali wejścia do teatru, kory- 
tarze, a mianowicie wchód, rezerwowany dla ce- 
Barze. Trwało to z pół godziny. 

Na d. 30. grudnia spotkał Ranciot, idąc z 
żuną na operę, wymienione indywidua w sieniach 
wchodowych Wielkiej opery, gdzie się przecha- 
dzali. Dnia 7. stycznia oglądali Greco, Trabucco, 
Imperatori i Maspoli rozmaite wchody do Tuile- 
rjów. Lecz icb obawa widceznie się wzmagała, 
spostrzegli bowiem, iż są Śledzeni; krążyjj da- 
lekiemi nlicami, już to pieszo, to powczem, irzo- 
cali bezustannie po za siebie lękliwe spojrze- 
nia. Byli w kłopocie dla braku pieniędzy 1 zda- 
wali się z niecierpliwością oczekiwać listu z pie- 
niędzmi. $ 

Dnia 3. stycznia po bezowocnem dowiady waniu 


(Natale Agostino), 33 lat 


telegraficzną 


się u poste restante objawili wielkie roz- 
czarowanie. Ich chód, ich rozdrażnienie, ich nie- 
spokojność, wszystko kazało domyślać się ich 


zamiarów. Pora wydała się stosowną do zape- 


wnienią się co doich osób. 

Dnia 3. stycznia o 4, godzinie wieczorem 
uwięziono Trabucca i Greca, którzy znajdowali 
się w H tel de Naples. Zarządzone natychmiast 


w ich pokojach rewizje przyniosły następujący 


rezultat. Pokój zamieszkany przez Trabucca naj- 
pierw przetrząśnięto; w szufladzie komody zna- 
leziono zamkniętą na klucz torbę ceratową. Tra- 
bneco, na wezwanie aby ją otworzył, odrzekł 


najpierw iż mie jest jego własnością, że ma ją 


od jednego Anglika i wiezie ją do Londynu. 
Lecz znaleziono przy nim kluez do torby, w któ- 
rej był schowany sztylet i dwie bomby, obwinię- 
te chustką od nosa. Bomby napełnione były pro- 
chem, jedna z nich miała 12, druga 10 kapzii. 
Innym kluczem, który miał przy sobie Trabucco, 
otworzono drewnianą, knpioną u Liarda skrzy- 
nię, i znaleziono tam dwa pistony do rewol- 
werów, trzy pączki kapsli i instrument do za- 
kładania kapsli na bombach. W pnlcie Greca 
znaleziono torbę podróżną, do której przydawał 
się klacz Trabueca i w której leżały dwie bom- 
by, w chustce zawinięte, napełnione prochem i z 
12 kapslami. Prócz tego zawierała torba instru- 
ment do zakłądania kapsli, dwie paczki prochu 
i jeden 7miostrzałowy rewolwer. W pakiecie po- 
dróżnym znaleziono składaną strzelbę, a w je- 
dnym kufrze jeden sztylet i naboje rewolwero- 
we. Odkryto nadto u Greca wiele sekretnych 
pism, między temi niektóre od Mązziniego. W tym 
samym dniu przyaresztowani zostali Imperatori 
i Maspoli w szynkowni likierów. Zaprowadzono 
ich do hotelu de Naples i w ich przytomności 
zrobiono rewizję. W pokoju Imperatorego nie 
znaleziono nie podejrzanego, lecz szuflady w ko- 
modzie Maspolego mieściły cztery bomby, napeł- 
nione prochem i po dziesięć panewek mające, 
jeden odwiedziony i nabity rewolwer z Sześciu 
strzałami, paczkę prochu, paczkę kul, trzy pn- 
dełka kapsli, dwa sztylety i wiele innych rzeczy, 
do użytku broni palnej służących. Wobec tskich 
odkryć uznali cbwinieni za rzecz trudną, wypie- 
rać się swych zbrodniczych zamiarów. Mimoto 
usiłowali początkowo dowodzić swej niewinności, 
lecz następnie zdecydować się musieli po Kolei, 
złożyć zeznania. Greco pierwszy wstąpił na tę 
drogę, a zeznania jego, stwierdzone dziś zasadnie 
przez współwinowajców, wskazują w sposób do- 
kładny ma źródło i szczegóły komplotu. Na czele 
tej organizacji stoi Mazzini. D. n.) 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 26, lutego. 
(rt) Donosiłem wam wczoraj, że General- 


Cormespomdana naprnoonyla =œ=øsnraj aby w Qta- 
licji miał być teraz zaprowadzony stan obięże- 
nia, chociaż nie wypowiedziała, jakie to surowe 
Środki mają być przedsięwzięte. Dzisiaj znowu 
dowiaduję się od osób, któreby powinne być 
dobrze poinformowane, że miano dać polecenie 
wydalenia w dniach czternasta wszystkich Pola- 
ków nie-Galicjanów z Galicji, czy ci bawią tam 
za paszportami, za kartami pobytn, czy się nkry- 
wają bez paszportów. Kto nie ma paszportu, ma 
podobno otrzymać paszport za granicę. W razie 
gdyby się w pewnym oznaczonym terminie nie 
zgłosili do wyjazdu, mają być wszyscy, przydy- 
bani, bez względu na paszporta, internowani w 
jednej z fortece austrjąckich. Podobno i siedzący 
po więzieniach i internowani także mają sobie 
wybrać kraj, do którego mają być odatawieni. 
Ile na tej wiadomości jest prawdy istotnej, dzi- 
siaj odgadnąć trndno. Zawsze może być prąwdo- 
podobną. Jeżeli rozkaz ten ma być hurtownie 
do wszystkich Polaków, poddanych pruskich lub 
moskiewskich zastósowany, to już w tym wzglę- 
dzie z Prusami i Moskwą porozumieć się mu- 
Biano. Albowiem tylko w razie wojuy czasem je- 
dna stroną wojująca wydala wszystkich podda- 
nych drugiej strony z państwa swego — a i 
wtedy bywają termina dłuższe i wyjątki liczne. 

Dzisiejszą General -Correspondenz broni się 
przeciw zarzutom, czynionym przez wiedeńskie 
dzienniki jej korespondencjom o Galicji, a broni 
się tem, że jednozgodność jej wszystkich kore- 
spondeneyj z Galicji, jest dla niej rękojmią pra- 
wdy. Dla mnie zaś ta zgodność jej koresponden- 
cyj dowodzi, że wszystkie z jednego płyną źró- 
dła i do jednego zmierzają celu. 

Co do projektu konferencji europejskiej, naj- 
sprzeczniejsze krążą wiadomości. Wiedeńczycy 
życzyliby sobie, aby się rząd wycofał z całej 
sprawy duńskiej i nie narażał na wojnę europej: 
ską. W kołach wojskowych mówią o dalszej 
walce. Istotnie walka toczyć się będzie dalej, bo 
konferencja ma nastąpić bez zawieszenia broni, 
a gdyby się porozumiano co do podstawy, dopie- 
ro wtedy ma być przeprowadzone zawieszenie 
broni. Wątpią tu aby większość bnndestagu przy: 
stąpiła do konferencji, jeżli podstawą ma być 
traktat londyński. 


Ziemia polskie. 


Z pola walki. Od bitwy iłżeckiej i następ- 
nej potyczki pod Ostremi Górkami, opisanych w 
raporcie pnłkownika Rębajły, i raportu pułko- 
wnika Kurowskiego, nie mamy dotąd z oddzia- 
łów, zostających pod naczeluem dowództwem je- 
nerała Bosaka, żadnego urzędowego raportu, 


chociaż zaszły czyny, zewszechmiar chlubne dla, 


oręża polskiego, Wódz i Rząd narodowy mają 
zapewne dostateczne powody kn temu, które 
Polska walcząca najzupełniej pojmuje. Zresztą i 
tak dopiero czas znpełnie apokojny zdoła w ca- 
łem świetle wystawić wyższe nad wszelkie po- 
chwały strategiczne, a jeszcze ważniejsze może — 
jak na obecną porę — organizatorskie zdolności 


i energię wodza i podkomendnych i żołnierzy 
Otoczony stokroć przeważającą siłą w 
ubogich górach, w srogiej zimie, przy odciętej 
prawie zupełnie możliwości dowozu amunicji, 
żywności i posiłków w ochotnikąch, zagrożony 
przytem każdej chwili zniszczeniem każdego od- 
działu przewagą Moskwy, staczając kilkakrotnie 
walki, jenerał zorganizował swoją dywizję, z 


jego. 


której pułk stobnieki już całkiem gotowy, a re- 
szta się kompłetuje w ludziach i broni, zaprawil 
do broni i służby czynnej, i kilkakrotnemi cio- 
sami, zadanemi dumie hord moskiewskich, hordy 
te w wielkiej części zdemoralizował, a Berg 
ujrzał się zmuszonym, według pewnych donie- 
sień, pomnożyć je o 18.000 ludzi. Powiedzieliśmy 
Jnż raz, że jest to fakt, bezprzykładny dotąd w 
dziejach wojennych. 

Działania jenerała dowodzą, że system o- 
becnej wojny polskiej z Moskwą całkiem nowy 
przybiera system. Zrazu trzymała się ona syste- 
mu odpornego; później zdawało się, że nawet za 
główną zasadę przyjęła, nietylko unikać starć z 
Moskwą, ale nawet nie wyzyskiwać korzyści, 
nastręczających się z pobicia nieprzyjaciela, byle 
tylko oddziały polskie jstniały. Miał ten system 
pewne korzyści, ale też i wady, które może 
przeważyły szalę korzyści, mianowicie demora- 
lizował żołnierza polskiego a wszelkie zwycięz- 
twa czynił płonnemi. Pobita Moskwa cofnąwszy 
się do lada miasteczka była pewną, że tam do- 
woli odetchnie i świeżych sił nabierze. 

Już przy ataku jea. Bosaka na Opatów a 
pułkown. Rębajły na Iłżę, podnieśliśmy takie a- 
larmowanie i napadanie na Moskwę w jej kry- 
jówkach, że najgorzej zdemoralizuje Moskwę, 
zmuszając ją do ciągłej czajności w miejscach, 
które za nietykalne dla powstańców uważać 
przywykła była, do ściągania się w pewne punk- 
ta strategiczne, czem znaczna część kraju, u- 
wolniona od ciągłej włóczęgi rabujących i are- 
sztujących drobnych ruchomych kolumn moskie- 
wskich, odetchnąć i powstaniu pomoce swoje o- 
tworzyć będzie zdolna Najnowsze wypadki w 
Sandomierskiem przekonują, że system ten jen. 
Bosak rozwija coraz dalej, i często nawet do 
kroków zaczepnych przechodzi, jakkolwiek głó- 
wne jego działanie, przynajmniej na razie, musi 
być odpornem. Tym sposobem oraz wojna, wy- 
łącznie dotychczas partyzancka, przechodzi po 
części w wojnę regularną. 

O walce w Opato wie d. 21. bm. nie ma 
jeszcze ani Chwila ani Wiek dokładnych wiado- 
mości. Weding Chwili walka toczyła się w uli- 
cąch miasta, i Moskale zostali z wszystkich ulie 
wyparci z znacznemi bardzo stratami, polskie 
oddziały (podobno Rębajły i Radowskiego) chwi- 
lowo zajęły miasto i potem je opuściły. 

Zaś Wiek powiada, iż gdy oddział polski 
rozbiwszy część załogi moskiewskiej wszedł do 
Opatowa, reszta tej załogi zamknęła się nie w 


ratuszn, stojącym w rogu rynku, lecz w klaszto- 
rze Dernardyut w, ai” ów tył: 


zapaliwszy racami dach na nim. Według Chwili 
spłonęło przeszło 40 domów. 

Dziennik Powszechny milczy dotąd o wy- 
padkach w Sandomierskiem. W num. z d. 25. 
b. m. donosi tylko o wyjeździe jenerał-lajtnanta 
Żukowskiego i jenerał-majora Zwolińskiego z 
Warszawy do Petersburga, a w biuletynowych 
korespondencjach małej wagi wiadomości, z któ- 
rycbby wnosić można, że drobne oddziałki pol- 
skie przechodziły: z d. 2. na 3. b. m. przez Łu- 
bno w Łęczyckiem a d. 23. b. m. przez miasto 
Czersk, gdzie 3 ludzie przybywszy do kancelarji 
burmistrza, zabrali ztamtąd 35 rubli. 

Ciekawe doniesienia zawiera koresponden- 
cja Wanderera od polsko-austrjackiej granicy z 
z d. 24. b. m. Między innemi powiada, że Rząd 
narodowy dostarczył swoim wojskom w zimie 11 
nowych dział, z teraźniejszym herbem polskim, 
wszystkie w Kougresówce, a dwie z nich nawet 
w „bardzo lojalnych* łudwisarniach wylane. Do- 
nieśliśmy że z początkiem lutego według rozka- 
zu Rządu narodowego oddziały lubelskie, chwi- 
lowo na bardzo małe hufce rozdzielone albo na 
urlop rozpuszczone, zbierać się poczęły nanowo. 
Wzmiankowana korespondencja powiada teraz, 
że zbieranie to zostało wstrzymane w skutek 
świeżego spadnięcia wielkich śniegów, 

Listy z Petersburga donoszą o wyprawianiu 
ztamtąd do Polski dla armii amunicji i broni; 
między innemi 19. t. m. odszedł znaczny trans- 
port, a na drugi dzień baterja artylerji gwardji ; 
wszystko to dla zapełnienia niedostatków, jakie 
wojsku moskiewskiemn czuć się dają w Polsce. 
Donoszą także, iż mimo zimy pracują Moskale 
w wielu miejscach na wybrzeżach Finlandii i 
odnogi Fińskiej nad wzmoenieniem fortyfikaevj. 

W ur. 8. Rozporządzeń itd. z dnia 20. lu- 
tego znajduje Bię następujące o śp. Jankowskim 
wspomnienie: 

„Dnia 12. lutego o godzinie 10tej rano Józef 
Jankowski, podpułkownik wojska narodowego, 
przez Moskali życia pozbawiony, oddał Rogu 
wielkiego, bohaterskiego ducha. Ziemia polską 
straciła w nim jednego z najzacniejszych swych 
synów. Czterdzieści razy potykał się z wrogiem: 
oto jego wina przed Moskwą, oto Jego niepoży- 
ta zasługa przed narodem, która uwieczni pa- 
mięć jego w wdzięcznych sercach współziomków. 
Ożywiony a i gorącą miłością luda wiej- 
skiego, posiadał: najzupełniejsze jego zaufanie; i 
temu to zaufaniu zawdzięczał szczególniej mo- 
Żność stawienia przez czas tak dłnei oporu prze- 
ważuym nieraz siłom wroga. — Bogobojność i 
czystość obyczajów były znamionującemi go ce- 
chami; modlitwą rozpoczynał on i kończył 
swoje walki. Względem wrogów Odznaczał się 
ludzkością- Mając udział w zwycięztwie ży- 
żyńskiem, razem z jenerałem Krukiem wypuścił 
jeńców moskiewskich. — Szlachetność też i nie- 
pokalany jego charakter, równie jąk wytrwa- 
łość w walce, ściągnęła na niego szczególną nie- 
nawiść Moskwy. Wiądomo powszechnie, że w 
mieście rozpuszczono wieść, jakoby życie śp. 
Józefa miało być zachowanem. Wieść ta, niczem 
innem nie była, jak przynętą, żeby mniemaną 


zwkwwa 


łaskawością przywabić gości do br. Berga, żeby 
im znośniejszą uczynić tę atmosferę balową, prze- 
siąkłą krwią polską. — Śp. Józef dysponowany 
był na śmierć dwukrotnie! Tylko moskiewska 
nienawiść zdolna jest do takiej rafinacji okru- 
cieństwa i oszustwa. — Przyrzekano mu ocalić 
życie, byleby wydał członków Rządu narodowe- 
go; ale nasz bohater ani na chwilę nie wahał 
się nmrzeć, a ostatnie jego słowa były słowami 
współczucia i zachęty dla współpracowników na 
niwie ojczystej. Jeżeli życie jego było wzorem 
dla żyjących, to śmierć, otoczona aureolą pońwię- 
cenia i męczeństwa, tem droższą dla narodu u- 
czyni jego pamięć. Sp. Józef umierał ztym spo- 
kojem, z tą rezygnacją, na jaką zdobyć się mo- 
że tylko człowiek, który wiernie spełnił swoją 
powinność aż do końca. Umarł jako prawy czło- 
wiek, jako dobry Polak, jako wierny i pobożny 
chrześcjanin. Cześć wiekuista pamięci bohatera! 
Cierpienia i zasługi swoje poniósł on przęd tron 
Najwyższego sędziego, żeby niemi ubłagać miło- 
sierdzie Boże dla uciemiężonego narodu.“ 


Warszawa. W dzisiejszym wstępnym ar- 
tykule podnieśliśmy ukaz najnowszy, zamiesz- 
czony w Gazecie Policyjnej z dma 22. b. m. o 
obowiązkowem noszeniu przy sobie dokumentów 
legitymacyjnych od dnia 22. marca. W zamian 
za to od dnia 25. bm. pozwolone zostało kupcom, 
szynkarzom, traktjernikom otwierać zakłady 
swoje już o 6. rano, a zamykąć o 7. godzinie 
wieczór. 

Śledztwo w procesie, wytoczonym obu Bo- 
gnsławskim, ojcu i synowi, ogromne przybiera 
rozmiary według potrzeby Moskwy. Deportowa- 
ni już, których mają z głębi Moskwy nazad 
sprowadzić do Warszaty, zapewne stawieni bę- 
dą do tego procesu. Zabawoem bowiem wydaje 
się nam doniesienie niektórych dzienników, ja- 
koby sądy wojenne, przekonawszy się następnie 
o niewinności deportowanych, kazały ich uwol- 
nić. Ma ich być 70 do 80, między innymi Kucz, 
były redaktor Kurjera Warszawskiego. 

Do Wieku donoszą z Warszawy d. 22. bm.: 

W tych ostatnich dniach odbywano rewizje: 
między innemi w niektórych mieszkaniach gma- 
chu komisji sprawiedliwości i w biurach urzęd- 
ników rady stanu, rady administracyjnej i ko- 
misji skarbu. Aresztowano ostatnich trzech nocy 
przeszło 260 osób; nim wam ich spis przeszlę, 
donoszę, iż między niemisą: Zygmunt Zaborow- 
ski wicereferendarz rady stanu, który po wywie- 
zieniu p. Kucza objął redakcję Kurjera Warszaw: 
skiego, p. Józef Ś vieszewski sekretarz kancelacji 
rady stanu, Władysław Zdzitowiecki, urzędnik 
rady administracyjnej, Michałowski urzędnik 
komisji skarbu, zatrzymany na ulicy w niedzie- 
lẹ, kilku uczniów szkoły głównej. Już teras 
co parę dni wywożą na Sybir; dzisiejszej nocy 
odszedł liczny transport więżniów, między nimi 
mym i sni jnt TPenparq h bromiaarza, nolicii. 0 
którego aresztowaniu przed kilku dniami was 
pisałem; a natomiast znów wczoraj aresztowas? 
Godzińskiego, adjunkta 3go cyrkułu. 

Warszawski korespondent Chwili donoii 
pod duiem 22. bm.: „Onegdaj przeszło 400 osób 
wysłanych zostało koleją petersburgską w głąb 
Moskwy. Opisać scenę, powtarzającą się przy każ: 
dej takiej przesyłce, jest Menoio bii weni 
Chociaż zarówno komisje jak i inne bióra mo- 
skiewskie, kierujące tą przymusową emigraeją, 
jak najstaranniej nkrywają dzień naznaczony na 
wysyłkę, chociaż naamyślnie rozpuszczają fał- 
szywe termina i męczą niemi publiczność, choć 
pobyt nocny na Pradze nadzwyczajnie utrudnio- 
ny jest istniejącemi przepisami policyjuemi, za- 
wsze znajdzie się znaczna gromadka osób, po 
większej części kobiet, przepędzających długą 
noc na mrozie i zawiei pod murami dworca ko- 
lei (bo wewnątrz nie wpuszczają Moskale), aby 
tylko módz rzucić ostatnie pożegnanie mężowi, 
bratu, lub ojeu. Wiele nadchodzących ranków 
zawodzi, niemasz wysyłki: może jntro, może po- 
jutrze, może w końcu tygodnia, może za tydzień! 
Rozpacz bierze te przeziębłe, chore ze smutku i 
z niewyspania niewiasty. Nieprzyjść jutro, odpo- 
cząć — a nuż chybią, nie zobaczą już nigdy, nie 
dadzą ciepłej odzieży i kilku rubli na drogę! 
Straszna niepewność! Czasem trafią szczęśliwie 
pa dzień wysyłki, odgadną przeczuciem, lub o- 
kupią krwawo zaprąacowanym groszem tajemnicę 
u moskala. Nad ranem sprowadzono jeńców, 
słychać gwar ich ì żołdactwa, ale nie wolno ni- 
komu iść do nich, rozmówić się, oblać łzami po 
raz ostatni. Nareszcie na pięć minut przed odej- 
ściem transportu, za drugiem gwizdnięciem o- 
twiera się upust; zaezyna się scena, jakiej je- 
szcze pewno mie było na świecie; żadna z od- 
widzających kobiet, a przynajmniej prawie żad- 
na niewie na pewne, czy między wywiezionymi 
jest ten, którego szuka; żaden z wywożonych 
nie wie czy Biostra, matka, żona, czy tam kto 
jest w tym tłumie, od którego go teraz tylko 
warty przegradzają. Z obu stron rozlegają się 
wołania imion i nazwisk, a w głosach przebija 
się cała niepewność, boleść w razie gdy nikt 
nieodpowiada, cała zań melancholiczna radość 
gdy się usłyszy głos kochany. Ale niema czasu 
na rozczulanie się, trzeba podać ostatnie rozpo- 
rządzenia, polecić co się ma na sercu, zabrać 
opatrunek na drogę, bo żołnierze i policja bez 
ceremonii bierą za kark i pakują do wagonów. 
Wrząwa rozmów, krzyków, wywoływań, szlo- 
chów, przywitań, pożegnań, tu i owdzie prze- 
kleństw Moskali, ma w sobie coś piekielnego. 
Nareszcie wpychają żołnierze kilku ostatnich o- 
pierających się do wagonów, pociąg rusza. 

W sobotę ostatnią zdarzyło się, że właśnie 
dopiero w chwili wyruszenia pociągu jakaś pani 
zdołała gspostrzedz swego męża i głosem swoim 
zwróciła na siebie jego uwagę. „Dopiero!“ 
krzyknął mąż z całą goryczą smutku i wyrzutn. 
Żona rzuciła się na szyję stojącemu obok za” 
wiadowcy stącji, krzycząc i błagając, aby zatrzy” 
mać pociąg choć na minutę. Ale pociąg sungi 
nieubłaganie, biedna kobieta padła zemdlona. 
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, Aresztowania ciągle ogromne; próżnia, zro- 
biona wysyłką, szybko się zapełnia. Wczoraj a- 
resztowano jadących sankami trzech studentów 
Bzkoły głównej. Rydzewski w 10. cyrkule roz- 
począł indagację od tego, że po kolei bił każ- 
dego po twarzy. Taki rezultat śledztwa, ustano- 
wionego przez komisję oświecenia w sprawie 
Jabłońskiego, ucznia! 

Wczoraj byłem naocznym świadkiem sceny 
jeszcze bardziej przerażającej, jeszcze bardziej 
ubliżającej godności człowieka. Całe położenie 
rajasa, niewolnika, heloty błysnęło mi w oczy 
krwawą łuną i napełniło pierś obarzeniem, chwi- 
lową wściekłością, bezsilną niestety. Rzecz się 
tąk miała. Kobiety, które jak zwykle w ponie- 
działek przyszły rano do pałacu Mennicy, zaj- 
mowanego przez Korfa, aby uzyskać pozwolenie 
pójścia bądz do cytadeli bądź na Pragę i wspo- 
możenia tam swoich drogich czemśkolwiek, zna- 
lazły bramę zamkniętą i nie mogły, jak dotąd 
bywało, dostać się na obszerny, suchy dziedzi- 
niec. Ogromny śnieg, spadły w nocy, tajał gwał- 
townie, woda przepełniała rynsztoki, błoto było 
ogromne, nienstannie przesuwający przechodnie 
potrącali tę gromadkę kobiet, ale cierpliwość 
niewieścia wyższą jest nad wszelkie dolegliwo- 
iei. Za bramą, z sztab żelaznych zrobioną, stało 
pięciu czy sześciu żołnierzy bez broni, a na za- 
pytywanie i prośby kobiet o otworzenie, odpe- 
wiądali suchem: nie lza, prikazano! Nareszcie 
po 10. godzinie nadjeżdża ekwipaż, a z niego 
wysiada młody oficer, dyżurny. Na jego widok 
wstąpiła otucha do sere tak dłngo wyczekują- 
eych: gromadka sunęła się ku memu. „Panie 
adjntancie, stychać było pojedyncze głosy, nie 
wpuszczają nas, co to znaczy? ja mam markę 
(dostaje się najprzód markę, a 7. tą idzie się do 
kancelarji Korfa po bilet, dozwalający wpuszcza- 
nia do cytadeli), i ja mam markę, i ja mam 
markę* — wołały kobiety i na dowód podnosiły 
ręce z kartkami do góry — „ja już od sześciu 
tygodni mam obiecane widzenie się,” it. p. Ofi- 
cer sucho i milcząco przecisnął się przez tłum, 
a gdy stanął w bramie, krzyknął na sołdatów: 
„Ej, siada, bijcie po karku, po gębie te..." i wy- 
rzucił szereg słów najordynarniejszych. Żołnie- 
rze stali wyciągnąwszy ręce, ale Żadna się nie 
ruszyła. „Nuże, cztoż wy?“ i zuown nikezemny 
wychowaniec któregoś kadeckiego korpusn wy- 
zionął potok przekleństw moskiewskich, szpiku- 
jąc je niekiedy polskiemi wyrażeniami dla więk 
szej zrozumiałości. Kiedy Żołnierze na te za- 
chęty i rozkazy nie ruszyli się jeszcze, oficer po- 
stanowił dać przykład: rzucił się w gromadę, 
schwycił jednę kobietę za kapelusz, zdarł go 
z głowy, rzucił w błoto, potem drugi, potem 
trzeci, potem ma około sypał uderzenia pięścią, 
zdzierał kapelusze, kaptary, okrycia, słowem był 
jąk bohater, zwycięzca nad słabemi kobietami, 
niestawisjącemi oporu. Zwrócił się znowu ku żoł- 
nierzom — Ci stali jak wprzódy z opnazezonemi 
żaden się nie ruszył w sukurs. Oficer 
dawazy zachętę, zwrócił się ku jakiejś kobiecie 
z dzieckiem niemowlęciem u piersi i zaczął ją 
obsypywać kułakami, bił pięścią w głowę, w twarz 
a obsuwające się pięści raziły kobietę i dzieeko. 
Kobieta cotając się wpadła nareszcie w rynsztok 
i obaliła się w tył, będąca za rynsztokiem kupa 
śniegu Ochroniła ją od uderzenia głową o ka- 
mienie ; ale oficer jeszcze się nie zatrzymał, bił 
i kopał leżącą nieszczęśliwą z dzieckiem na rę- 
ku, przywołując ciągle żołnierzy, którzy nare- 
szcie OSĄdZIJI za stósowne wykonać rozkaz tyle- 
krotnie pOWtórzong i rzucili się za nciekającemi 
na wszystkie strony. Na tem siç scena zakoń- 
czyła. Mąż tej stratowanej przez dzikie zwierzę- 
ta niewiasty, nazywa się Jan Gudwiński, jak się 
później miałem sposobność dowiedzieć.“ 


Kijów. Inwalid pisze w num. z dnia 7. 

bm.: 
„W Kijowie nadchodzą kontrukty. Tego- 
roczny jarmark niewiadomo czy się uda. Z 
owodn niepogody i bezdroża mało będzie do- 
woz, a jeszcze mniej odbytu. Zdarzyło się nam 
być na jarmarku w Międzyborzu, na Podolu. Z 
rzy wiezionych towarów łatwo było wnosić o poli- 
tycznym stanie tego kraja. Tam wystawione by- 
ły rzeczy zrnjnowanych obywateli : karety, powo- 
zy, aahi i inne rnchomości zapełniały cały ry- 
nek. Wszystko to sprzedawano za bezcen, 
wszystko to zaknpywali żydzi. Byłem naocznym 
świadkiem jak sprzedawano karetę wiedeńską 
za 80 robli. „Daję 25 rubli“ powiedział żyd 
do właściciela, odzianego w futro barankowe. 
„Przed dwomą laty zapłaciłem za nią 400 
rubli* odrzekł gniewnie właściciel. „Nie trze- 
ba było kapować* powiedział żydek. Na- 
stępnie kareta sprzedaną została za 35 rabli. 
tym roku był wielki nrodzaj na Podoln. 
Ogromna ilość pszenicy leży w stogach bez od- 
byta. Ceny zboża są nader niskie. Korzec żyta 

garacy) sprzedają po 8 złotych, pszenicę 12 
5 15 złotych, owies po 75 kop. do rubla. Wło- 
ścianie cieszą się, obywatele płaczą a żydzi u- 
śmiechają się, mając w ręku pieniądze. Z pe- 
wnością można twierdzić, że wkrótce 
wszystkie grunta przejdą od dziedzi- 
ców w ręce żydów. Historją tworzy nową 
klasę żydów: właścicieli ziemskieh pośród zubo- 
żałej ludności miejscowej. * 

Ten cynizm urzędowego organu przech odzi 
wszelkie pojęcia. Obrabować kogoś i jeszcze 
szydzić z obrabowanego, to tylko czynownik 
moskiewski potrafi. Nie tego lęka się Polska 
że majątki szlachty przejdą w ręce żydów, ale 
aby nie przeszły w ręce AA „w epoletąch i 
nieepoletach moskiewskich. Ale nie tak to łatwo 
wydziedziczyć tysiące z ziemi ich ojców! Ode- 
rwie się kołnierz — ale płaszcz zostanie. 
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W ósmej prelekcji literatury polskiej XIX. wieka, 
wczoraj dnia 37. b. m. mówił p. Wincenty Pol najprzód 
o trzech zakładach lwowskich, t. j. o bibliotece uniwer- 
syteckiej, archiwum bernardyńskiem i Zakładzie nar. im. 


Ossolińskich, a następnie o teatrze polskim, jako ogniwie, 
łączacem oświatę z literaturą. Pominąwszy, iż poetą mó- 
wił wczoraj z większą treściwością i wdziękiem niż kie: 
dykolwiek, zainteresował on nadto słuchaczy wyłącznie 
prawie lokalnym przedmiotem swej lekcji, którą między 
milsze i ciekawsze zaliczyć musimy. 

Wykłądający wspomniał najprzód kilku słowami o 
tutejszej bibliotece uniwersyteckiej, której najcenniejszą 
częścią są duplikaty księgozbiorn wiedeńskiego, a potem 
przeszedł do archiwum bernardyńskiego. Jest ono, mówi 
poeta, jednym z najstarożytniejszych zbiorów polskich, 
gdyż złożyły się nań różne starożytne archiwa grodzkie. 
Nie korzystano jednak wiele z tego cennego zbioru, gdyż 
wstęp do niego jest trudniejszy niż do zbiorów peters- 
burgskich, a do tego płatny. Jak słychać, ma archiwum 
bernardyńskie wyjść z pod opieki rządowej i być dołą- 
czone dv Zakładu nar. Ossolińskich, będzie więc mogło 
służyć łatwiej badaczom historycznym. 

Obszerniej niż o powyższych, opowiedział poeta o 
Zakładzie narod, im Ossolińskich, a dzieje tegoż rozpo- 
czął biografią J. M. Ossolińskiego, fundatora. Był on u- 
czniem Naruszewicza, a później towarzyszem jego prac 
naukowych, sam znany jako badacz historji polskiej i tłu- 
macz klassyków. Przemieszkiwał On często we Wiedniu, 
przy końcu stale tam nawet zamieszkał i został miano- 
wany bibliotekarzem nadwornego księgozbioru wiedeń- 
skiego. W roku 1817 uzyskał potwierdzenie swego Za: 
kładu, w r. 1823 zawarł układ z ks. Lnbomirskim, który 
miał nadzieję wyrobić sobie ordynację, iż każdy z rzędu 
ordynatów będzie knratorem Zakładu, a w r. 1826 spro- 
wadzono już książki do Lwowa. Ordynacja Lubomirskich 
nie przyszła do skutku, i Zakiąd oddano pod zawiadow- 
stwo rządu, który się dotychczas nim opiekuje. Zakład 
sam, który zrazu liczył 30.000 tomów, posiądą obecnie 
przeszło 50.000 tomów, a oprócz tego kilka tysięcy rycin; 
medalów i tp. 


Na tem skończył poeta dzieje oświaty polskiej z 
końcem przeszłego i w połowie naszego stulecia, „Niech 
to nikogo nie dziwi — mówi on— iż kilka całych lekcyj 
poświęciłem dziejom oświaty; sg one ważniejsze niż dzieje 
literatury, Bez obrazu oświaty nie można mieć dziejów 
literatury, która jest ułomkiem ułomku oświaty.* Prze- 
chodzi poeta następnie do historji testru polskiego jako 
potęgi, pośredniczącej między literatnrą a oświatą polską. 
Mówi on, iż „teatr był długo jedyną szkołą języka pol- 
skiego i owej historycznie wielkiej wymowy,* że był on 
„Straconą pikietą na pobojowisku politycznych zapasów, 
którg zastęp nielicznych, lecz dzielaych rycerzy uchronił 
od zatraty.* Następnie przebiega autor historję i rozwój 
utworów dramatycznych polskich, które musiały długo 
walczyć z obczyzną, zanim się z pod ich wpływów wy- 
swobodziły. Mocne były te wpływy: najprzód klasyczne 
dzieła francuzkie, potem dający początek romantyzmowi 
dramat angielski i niemiecki, aż nareszcie utwory drama- 
tyczne polskie tj. dzieła Fredry. Oprócz tego walczyła 
scena polska z teatrem francuzkim w Warszawie a nie- 
mieckim we Lwowie „walczyła z nędzą artystów i z nę- 
dzą widzów,* a przecież wywiązała się godnie z Bwej 
misji Wykazawszy dalej, co scena polska zyskała na 
rywalizacji z francuzką i niemiecką, przechodzi poeta do 
skreślenia biografii trzech potęg teatru polskiego t. j. 
Bogusławskiego, Kamińskiego i Fredry. Ciekawe są tu 
epizody jak Bogusławski we Lwowie w ogrodzie Hoe- 
chta (pojezuickim) a później w ogrodzie Jabłonowskich 
dawał przedstawienia, jak się poznał z Kamińskim, jak 
wreszcie sam Jan Nepomucen w pocie czoła na łasce 
teatru niemieckiego i przy pustych lożach tworzył arty- 
stów i rozwijał narodową seenę. Najobszerniej, gorący i 
słusznie ocenił w końcu poeta prace Aleksandra Fredry, 
jako największego pisarza dramatycznego, i to ocenił go 
ze stanowiska sceny, a przyrzekł wrócić jeszcze do nie- 
go w specjalnych dziejach literatury. 


Bójka z żydami. Wychodząc ze zasady wolności 
uderzaliśmy i uderzamy zawsze na wszelkie objawy 
nietolerancji a osobliwie na wszolkie przeciwko żydom. 
Nie od dzisiaj, lecz od lat całych pracuje prasa polska 
nad wyrównaniem różnie między wyznaniami, które jużi 
przez rząd po większej części równouprawnione zostały; 
lecz głosy te są w niektórych miejscach jeszcze podziś- 
dzień głosem wołającego na puszczy. Oto świeżo bo d. 
21. bm. zaszło w Bochni przykre starcie między młodzie- 
żą rzemieślniczą a izraelickimi mieszkańcami powyższe: 
go miąsta,—rozpoczęło się od kul śniegowych , a skoń- 
czyło się na wybijaniu okien w mieszkaniach żydow- 
skich, W bójce tej tak dalece zaciekli się ulicznicy, iż 
musiano nawet wezwać żandarmerji i huzarów dla przy- 
wrócenia porządku, Do starszych i oświeceńszych miesz- 
kańców należałoby w takich razach miarkować i po- 
wstrzymywać od podobnych ekscesów i surowo karać 
pochopną a nierozważną młodzież niedorosłą. 


Posel Zyblikiewicz, jak donosi Chwila, wyjechał 
zaraz po zamknięciu Rądy państwa z Wiednia do Nie- 
miec dla bliższego obeznania się ze sądownictwem ró- 
Żnych krajów niemieckich, s osobliwie nadreńskich, Obce- 
cnie bawi w Heidelbergu. 


Dnis 25. bm. aresztował patrol wszystkich gości 
w sklepie pana Zawadzkiego w Krakowie. 


Proees praaowy. Dnia 25. b. m. odbyła się ostate- 
czna rozprawa w procesie p. Ksawerego Masłowskiego, 
odpowiedzialnego redaktora Chwili o przestępstwo z $u 
305, t. je pochwalanie czynności karygodnych, C. k. sąd 
krajowy wydał wyrok następującej treści: 

„Pan Ksawery Masłowski winny jest przestępstwą z 
gu 305 kodeksu karn. przez umieszczenie w numerze 4. 
Chwili z r. b, pod rubryką „Przegląd polityczny“ arty. 
knłu o powstaniu polskiem, i skazany zostaje w myśl te- 
goż gu na 1 miesiąc aresztu. Nadto orzeka sąd potrące- 
nie z kaucji dziennika Chwili kwoty 60 złr. w: a, zakaz 
dalszego rozpowszechnienia nr. 4. Chwili i zniszczenie 
skonfiskowanych egzemplarzy tegoż numeru. Natomiast 
uznanym został p Masłowski za niewinnego przestępstwa 
z $u 305 kod, kar. przez umieszczenie w tymże numerze 
Chwili rozkazu dziennego z dnia 11. grudnia 1863 roku 
przez Rząd narodowy wydanego “ Przeciw wyrokowi po: 
wyższemu, zastrzegł sobie p. Masłowski możność zgło” 
szenia rekursu. 


Z ilołeskowa Dnia 14. tm. zjechali pp. komissrz 
bezpieczeństwa Gasparides i urzędnik powiatowy Tur- 
czak z Tyśmienicy w asystencji 8 żołuierzy, 4 strsżni- 
ków i 3 żandarmów na fołwarczek Marków Gaj zwany, 
obstąpili wszystkie zabudowania gospodarcze, weszli w 
Wprost przes denuncjanta wskazane miejsce i zabrali 10 
pak gotowych ładunków, jak mówią koło 5.000. Wszyst- 
ko odbyło się w należytym porządku. Właśnie tego sa- 


mego dnia było polowanie w Hołoskowie w lesie, więcej 
jak o milę oddalonym. Sąsiednich leśniczych i gajowych 
myśliwych było do 20, między którymi i p. Becht dzie- 
rżawca Markowego Gaju, Pan komisarz bezpieczeństwa 
posłał więc patrol, z kilku żołnierzy i żandarmów złożo- 
ny, aby nietylko pana Bechta ale wszystkich myśliwych 
przyaresztować, ponicważ jakiś kolonista miał mówić, że 
powstańców pojechało 6 far naładowanych na polowanie. 
Pan komisarz bezpieczeństwa asparydes  nieczekając 
rezultatn wysłanego patrolu, udał się do Stróbkowa, 
przyległej wsi z kolonistów się składającej, a w miejscu 
zostawił pana Tarczaka. 

Wysłany patrol sprowadził pod bagnetami wszyst- 
kich myśliwych na folwarczek Marków Gaj, a pau Tur- 
cząk znając wszystkich osobiście uwolnił tychże prócz 
pana Bechta. który został aresztowany i obecnie siedzi 
w kryminale stanisławowskim. Pan Becht jest rodowity 
Wirtemberczyk, Dodać muszę, że owych myśliwych pro- 
wadzono pod bagnetami przez 3 wsie tj. Siedliska, Mo- 
łodyłów i Hołosków. Lud wiejski wylągł po drogach 
z całych wsi i zrobiło to na nim wielkie wrażenie, po- 
gónka pouciekąła, a zabitej sarny nie było koma nieść. 
Tym sposobem połówanie, które miało 3 dni trwać, skoń- 
czyło się w 2 godzinach. 

Towarzystwo muzyczne daje dzisiaj w niedzielę 
swój trzeci koncert (w sali ratuszowej; początek 
o godzinie dtej.) Program jest następujący: 1) Uwer- 
tura z opery „Kalif Bagdadu,“ Bojeldieago. 2) Arja z 
„Roberta“ Mayerbeera, wykonana przez pannę Jadwigę 
Graff 3) Koncert ma fortepian (w Es) Mozarta, wy- 
konany przez pannę Z... uczenicę Towarzystwa muzy: 
cznego. 4) „Chanson du pays" Mikulego i „Ro- 
Be sauvage“ Schuberta, odśpiewa panna Jadwiga 
Graff. 5) Marsz weselny ze „Snu nocy letniej“ Men- 
delsona. 

TEATR. Dzis: Adrfjanna lecouvrear. dramat w 
5. aktach z franenskiego. Wystąpi po raz pierwszy pani 
Aleksandra Rakiewiczowa, znakomita artystka teatrów 
warszawskich, 


Ostatnie wiadomości. 


Na posiedsenin Izby niższej w Londynie d. 
25. latego odpowiedział Layard w imieniu mini- 
sterstwa na liczne interpelacje: Rząd nie jest u- 
wiądomiony, czy z mieszkańcami Grawenszteinu 
jako ze szpiegami sobie postąpiono, i czy Dania 
oprócz portów księztw i niemieckie porty bloko- 
wać zamierza. Dania zażądała urzędowo pomocy 
mocarstw zachodnich na podstawie protokołu lon- 
dyńskiego. Anglia nie widzi jeszcze wypadku, prze- 
widzianego w protokole. Na interpelację Griffita 
odpowiedział lord Palmerston: Ponieważ wnio- 
sek konferencji z zawieszeniem broni rozbił 
się, Anglia proponuje więc konferencję bez 
zawieszenia broni. Austrja i Prusy przyjęły ten 
wniosek. Francja i Moskwa prawdopodobnie 
przyjmą. Nie ma jeszcze odpowiedzi Szwecji, 
Danii i bundestagn. Na interpelację Mannerta 
odrzekł Palmerston: Prusy upewniają, że naru- 
szenie granie Jatlandji stało się wbrew rozpo- 
rządzeniom. Fm. Wrangel otrzymał za to upo- 
mnienie. Koldyngę jednakże ze strategicznych 
względów mają pozostawić obsadzoną. Niemie- 
ckie mocarstwa uznają ciągle traktat londyński. 

Konferencja bez zawieszenia broni, oto wnio- 
gek angielski. Lecz jeśli konferencja się zbierze, a 
równocześnie i walka toczyć się będzie dalej, wte- 
dy konferujący dyplomaci będą musieli ciągle brać 
wzgląd na wypadki wojenne i do tych swe wnioski 
stosować. Naturalnie że konferencja dopieroby wte- 
dy się zakończyć mogła, gdy wojna będzie skoń- 
czona.— Pocóż więc daremnie toczyć rokowanią 
teraz? Lecz jeźliby postanowiono przy konferen- 
cjach żadnego względu nie mieć na wypadki wo- 
jenne, to byłoby barbarzyństwem przelewać krew 

ez żadnego celu. 

Donoszono, że Francja przyjęła projekt kon- 
ferencji. Pokazuje się teraz, że przyjęła, ale tyl- 
ko w zasadzie. Oświadczyć miał gabinet fran- 
cuzki, że jeśli Szwecja, Dania i Bnndestag, mo- 
carstwa głównie interesowne w tej sprawie, przy- 
stąpią do konferencji, to i Francja się nie usu- 
nie. Otóż Szwecja według jednych, żądać ma 
ustąpienia Austrji i Prus z Szlezwiku, jako wa- 
rnnku swego przystąpienia do konferencji, a we- 
dług drugich kategorycznego oświadczenia, że 
traktat londyński nie będzie naruszony. Ten 
drugi warunek ma stawiać i Dania, podczas gdy 
Rzesza zamierza postawić warunek, aby jej trak- 
tat londyński nie obowiązywał. 

I ministerjalna pruska Norddeutsche Alig. 
Zig. wie, że niemieckie mocarstwa wniosku kon- 
ferencji nie mogły bezwarunkowo odrzucić. Lecz 
czy konferencja ta przyjdzie do skutku i jaki 
rezultat osiągnie, to już są kwestje, należące do 
polityki konjekturalnej. Lecz że zawieszenie bro- 
ni nie jest warunkiem konferencji i że o zawie- 
szeniu broni nie myślą, dopóki jeden duński żoł- 
nierz w Alsen na ziemi szlezwickiej pozostanie, 
to wydaje się nam tak konieczną konsekwencją 
dotychczasowej polityki, że nie można o tem 
wątpić nawet. 

Miniaterjalna Nordd, Alig. Zig. 1 d 27. 10- 
tego rozpisuje się szeroko nad przyjęciem Ww gr 
sadzie konferencji, lecz wyraźnie dodaje, 
Prusy do konferencji samej zasiąść nie gig 
dopokąd Duńczycy nie oposzcz yp 

elskich i wyspy Alsen. : : 

p Zbierajas py wszystkie waranki, pod któremi 
4 „a. można je tak sformuło- 

zebrać się ma konferencja, k . 

À A stawy traktatu londyńskie- 
wać: Anglia żąda pod Mi jet Dy 
go; Austrja i Prus N 3 , Jez Duń- 
czycy opuszczą Sundewit i Alsen; Bundestag, je- 
Źli traktat londyński nie będzie go obowiązywać; 
Dania i Szwecja, jeżeli Austrjacy i Prusacy co- 
fag się z Szlezwiku; Francją zaś jeżeli Dania, 
Szwecja i Bundestag zgodzą się na jedno. Ja- 
kie warunki stawia Moskwa, niewiadomo. 


ą warowni 


Na szlezwickiem polu walki nie zaszło nie 
nowego  Nieudały szturm na warownie dyppel 
skie z daia 22, nsprawiedliwia organ Bismarka, 
Norddeutsche Alig. Zig., fałsaywemi doniesienia- 
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mi. Mówi ona, iż komendantowi pruskiemu do- 
niesiono, że Duńczycy wywożą z warowni dyp- 
pelskich działa i materjał wojenny i ładują na 
okręta. Otóż spodziewać się miano, że tym ra- 
zem nie uciekną Duńczycy niepostrzeżenie tak 
Prusakom, jak umknęli dnia 6. lutego z Danne 
wirku Austrjakom —i naprędce nłożono szthrm 
ogólny, śród którego okazało się, iż doniesienia 
szpiegów były fałszywe i trzeba było eofnąć się 
od szturmu, nie nie wskórawszy. 


, W Maladze przytrzymały władze hiszpań- 
skie okręt, płynący z Londynu pod flagą angiel- 
ską, i skonfiskowały na nim następującą ładugę : 
5 dział (2 gwintówki), 150 sztućców, 150 re- 
wolwerów, 400 Bzabel, 44 pak i beczek na- 
pełnionych prochem, 100 par trzewików, 200 
par spodni iS40 paczek z granatami pełnemi. 
Kapitan nie mógł się wykazać, kto mu powierzył 
w Londynie tę przesyłkę, mówił tylko, iż jego- 
mość ten nazywa Bię Manuel i zgodził go na 
odstawę rzeczonych przedmiotów do Ankony 
(twierdza nadmorska w Adrjatyku). 


Nowe szczegóły o niedzielnej bitwie opa- 
towskiej nie nadeszły. Z pogłosek od podróż- 
nych wiadomo tylko, iż Moskale nie zostali by- 
najmniej z nienacka napadnięci w mieście, lecz 
dowiedziawszy się o nadciąganiu powstańców, 
zajęli pozycję przed miastem, i tam zawiązała 
się bitwa, podczas której Moskali wparto do 
miasta, i z kilku stron zaatakowano. Horda 
w popłochu próbowała barykadować się w nli- 
cach, lecz na to nie stało jej już czasu. Gdy 
wieczór zapadł i łuna pożaru oświeciła walczą- 
cych, rzeż miała być okropną między Moskalami. 
Wreszcie koło północy częścią pochowali się, czę- 
ścią uciekli. Powstańcy zaś spodziewając się co 
chwila nadejścia świeżych hord, musieli opuścić 
miasto po krótkim wypoczynku. Nazajutrz załogi 
mosk. w Sandomierzu, Zawichoście, Staszowiei Iłży 
były na nogach, oficerowie i żołnierze z całym pa- 
kunkiem, kancelarjami, kasami na furmankach, 
spodziewając się lada chwila podobnego jak na 
Opatów najścia Polaków — gotowi do ucieczki. 
Gołubiew, dowodzący w Sandomierzu, stał 
konno cały dzień na przedmieściu, lunetując na 
wszystkie boki. 


, Dziennik Powsz. chwali się, że w nocy z 
dnia 21. b. m. ujęto w Warszawie nowego (po 
starym Bogusławskim?) naczelnika miasta. 

W Poznańskiem skrzętnie bardzo poczynają 
Prusacy szukać po domach, po lasach, gumnach. 
W niektórych dworach odbywają codziennie re- 
wizje. Dotąd jednak owoe tych poszukiwań 
był Żaden, i w brew tym zabiegom ochotnicy 
z Poznańskiego spieszą na pole walki w małych 
oddziałkach. Codziennie przechodzi ich na ro- 
zmaitych punktach granicy po kilkunastu, kilku- 
dziesięciu, do zaciągu pułkownika Kopernickiego 
w Kaliskiem. Ostatnie wiadomości o tem sięgają 
po dzień 20. b. m., i szczęśliwie prowadzono tę 
wyprawę. 

Książę Sapieha Adam, jak się dowiaduje 
Presse wiedeńska, dostał się szczęśliwie do Jass 
na Multanach. 


Do Neue Preus. Zig. piszą z Warszawy d. 
23. lutego: Rozwiązanie kancelarji w. księcia 
Koustantego dowodzi, że on więcej nie powróci, 
przynajmniej w tych czasąch. Kaneelarja ta była 
dotychczas ntrzymywaną. 


Paryż d. 24. lutego. 


(K) Znowu nastąpiła cisza dyplomatyczna 
w Paryżu, a z nią i cisza dziennikarska. Pr 
kilku dniami wysnwały się dzienniki półurzędowe 
naprzód przeciw Prusom i Austrji. Od dwóch dni 
zmienił się ton ich artykułów i znown stał się 
wyczekującym. Gabinet tutejszy ma przyjąć pen 
w konferencji, zaproponowanej przez Anglię, Cho- 
ciaż w sferach dyplomatycznych nie wierzą w 
zebranie się rychłe konferencji. | k 

W Paryżu i Londynie pruskie 44 0- 
misarzów w Szlezwiku sprawiają wię iti ka 
cze wrażenie niż przekroczenie granicy -i andz- 
kiej. Wykazoją bowiem przygoto ni żj i 
nizacji pruskiej w Szlezwiku i pacca F 7e- 
szy i Prus. Remonstracje mają wyJść z Londy. 


eciw tym reskryptom: o, , 
© P Konferen bez zawiesżenia broni, to jak 


fundamentów- Prusacy tak długo będą 
may. konferencje, dopokąd nie zdobędą 
warowni dyppelskich. Książę Frydryk Karol miał 
dać słowo na to. Bez uszczknienia bobkowych 
liści na polu walki, nie chcą się cofnąć. Ale gdy- 
by zdobyli warownie 1 wyspę Alsen, wtedy kon- 
ferencja znowu na nowej podstawie toezyć by się 
mnsiała. Jeźliby zaś nie ndało się Prusakom 
zdobyć, to jeszcze większy kłopot, bo jeszcze 
większa njma honorowi wojskowemu j słowu 
królewicza | 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 28. Intego, Wanderer pi- 
sze: W kołach wojskowych w Berlinie roze- 
szła się wiadomość, że Wrangel prosi o u 


r OE od naczelnego dowództwa w Szlez- 
wiku. 


Kopenhaga 26. lutego. Rigsdag 
(sejm) przyjął prawie jednogłośnie adres WY- 
mierzony przeciw zniesieniu ścisłej unii man! 
z Szlezwikiem, a żądający energicznege pro" 
wadz*nia dalszej walki. 

Berlin d. 28. latego. Staaisanzei 
ger donosi, iż wojska pruskie fortyfikują 
Koldynge: 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Lwów dnia 26. lutego. Sprawozda- 
nie tygodniowe Ciągła stagnacja w han- 
dlu zDużuywym na targach zagranicznych jest 
powodem Że zawsze jeszcze znaczne zapasy 
nie odchodzą do północnych Niemiec. Dowóz 
w ubiegłym tygodnin był bardzo znaczny, 
nawet pomimu tego, że pod tę porę drugi 
8ą popBute. Z powodu, przerwy komunikacji 
na kolei północnej cesarza Ferdynanda, mu- 
siano trauBportować zboże na Ołomuniec, B. 
Trabau i Berno. Pszenicę loco dworzec 
kolei płacono mec po 2 złr. 60 do 65 cnt. 
w. a.; obawa blokady portów morza Bałry- 
ckiego wywołała zniżenie się cen tego arty- 
kułu, i pszenica przestała być artykułem Spe- 
kolacji. Ceny jęczmienia były takie same 
jak w poprzedniu tygodniu i grt. knł ren nie 
opłaca się do dalszych przesełek. Żyto trzy: 
ma vie w cenie; drogą tel: grzficzuą zawie- 
rano większe umowy, do odstawy z końcem 
marca po 3 zir. 15 cent. korzee 160 fot. wa- 
gi. Ceny owaa na t.igach zagranicznych 
podniogły się, lecz to me podniusio jego cen 
na targach galicyjskich. Za 100 fnt. wagi 
zawsze jeszcze piacg luco dworzec kolei po 
2 złr. 20 cnt, do 2 zir; 25 cnt. w. a. Rogz- 
mairych gatunków zboża wywieziono: 2413 
cetnarów do Krakowa, 1094 cetn. du Wiednia 
174 cetn. do Prerau, 163 ceto, do Bielska 
796 cetu. do Hullein, 338 ceta. do Ołomuńca 
222 cetn. do Brodka, 661 cetn. do Lipnika 
87 cetn. do Z»uchtl, 136 cetn. do Hiadiszu 
91 cetn. do Ostrawy, 187 cetn. do Lunden- 
burga, 101 ceta. do Bisenz, 433 cetn. do Pru- 
chuy, 123 cetn. do Marchegg, i 154 cetn. do 
Littawy. Większy popyt © mąkę spowodo- 
wsły także oubyt na otręby, mianowicie w 
dalsze strony, Co sig dotąd niezdąrzało. Mąki 
wywieziono: 8t cetn, do Przemyśla, 1099 
cent. do Temes»arn, 17cetn do Przeworska, 
1 173 cetn. do Pressburga, a nadto 114 cetn. 
otrąb do Prerau, 113 cetn. do Ołomuńca, 111 
cetu. do Hradisch, 207 cetn do G4aoserndorf, 
105 cetn. do Marchegg. Spirytusu znaczną 
ilość wywieziono w ubiegłym tygodniu, a 
stagnacja cen, bo zawsze jeszcze wiadra spi- 
rytusu 32-stop. płacą po 12 złr. w. a, po- 
chodzi już z braku popytu na targach zagra: 
nicznych, już zad, że są ogromne zapasy 
tego artykułu. ywieziono 253 cetn. do 
Krakowa. 78 cetn. do Rzeszowa, 3887 cetn. 
do Wiednia, 367 cetn do Preran, 563 cetn. 
do Brodku, 57 ceto. do Lipnika. 337 cetn. 
do Berna, 119 cetn. do Hradischu, 198 cetn, 
do Ostrawy, 19 ceto., do Napagedl i 413 ceto, 
do Pesztu. nu, konopi i. pakał wysłano 
51 cetn. do Krąkowa, 113 cetn. do Tarnowa, 
165 cetn. do Wiednia, 127 cetn. do Bielska, 
27 cetn. do Hullein, 46 cetn. do Berna, 54 
cern. do Pragi, ti cetn. do Fardubitg, 51 
ceta. do Peszta i 317 cetn. do Wrocławia 
Wełny wywieziono 221 cetn. do Wrocławia, 
i w mniejszych partjach 116 cetn, do Wie 
dnia, 36 cetn. do Bieiska, 26 cetn do Stau- 
dingu i 22 cetn. do Opawy. Na kolei Ka- 
rola Ludw.ka oddano w ubiegłym tygodniu 
do wywozu 590 sztak wołów we Lwowie, 
43 sztuk w Mościskach, 209 sztuk w Prze- 
myśiu., 19 sztuk w Rzeszowie i 151 sztuk w 
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Tarnowie. (G. L.) 
A w : j 
Dają jŻadą:z ! 
Kars lwowski, |= Pal grzew 


z dnia 25. lutego 
Dukat holenderski 


Bl. | oti gn! « 


] 5,68] 263 : 
Dukat cesarski . na 5| 65] 5171 | 
Moskiewski półimperyał 9,69] 3 83 | 
Moskiewski rubei srebrny i | 1|86 i 
Pruski talar kur. . -| 1178) 1180 4 
Galt. listy zast. w. a. | 72/75] 73,45 4 
Galie. lisiy zast. m. k | 5) 7634] 77,10 | 
Galicyj. oblig. indem = 8] 71,88) 71192 } 
Pożyczka narodowa. Śl 79/20] 79.83 i 
Akcye kolei żel. gal. ./ m [194 83|196,38 | 
CZE O 
Kurs wiedeński Wij R. 
Z dnia 26. lutego. gl.|ct. ; 
Obiig. d ańg. 5, Ea 1008l.m.k. | 71,65 | 
Pa 1854 5 /. za 100 gl. m k | 79 55 | 
Losy £ r. 1860 . . "500 91 #0 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 773| — | 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl-|180 — | 
London 10 funt sterlingów 118 — | 
Daukaty cesarskie sztuka 568 : 


Srebro za 100 złr, w. a. 


Przyjechali d. 26 Intego. 


Pp. Pawłowski J. z Dźwiniaczki, Krzy 
sztofowicz A. z Trybuchowiec, *wieżawski ' 
A. z Szczepiatyna, Sołtyk E. z Polski, Czaj: ; 
kowski H z Bóbrki, br. Romaszkan A. z ; 
Ostapia. 


Wyjechali d. 26. lutego 


Pp. Hr. Karnicki T. do Wołczuch, hr. 


Komorowski K. do Korczyna. Í 


LJ a , í 
Największa wsslawa obrazów ) 


plastyczno-optycznych. 110 najpiękniejszych | 
widoków Ameryki, Azji i Afryki, najcudniej 
szych okolic europejskich, szczególuie izwuj 
carskich, jakoteż widoki budynków, pałaców, 
kościołów, i t. d. Paryża i Lundynu, wre- 
szcie widoki najznakomitszych części świ*- 
towej wystawy londyńskiej i rozmaitych 
scen komicznych. Cała ta wystawa podzie- 
lona na 4 oddziały. W dnie powszednie ko- 
sztuje wstęp do jednego oddziału 20 ctów; 
do dwóch 30 ctw. do wszystkich czterech na 
raz 40 ctw. Dzieci płacą połowę. Wstępne 
karty na 5 osób kosztują I złr. 50 c. w a. 
W niedzielę i dnie świąteczne wstęp do ka- 
żdego z oddziałów tylko 10 c.; do wszy- 
stkich 4 tylko 30 c.. Dzieci płarą za 1 od. 
dział 6 ©. za 3 oddziały 15 c. Otw=rtą jest 
wystawa codziennie od 9. godz. z raną do 
9. godz. wieczór przy rzęsistem oświetleniu, 
w sklepie p- l. 61. w kamienicy p. Stengla 
przy ulicy Krakowskiej, 182 1—0 
F. Nedobity i A. Zeller. 


| NN A 


Wioska na sprzedaż 


w obwodzie Tarnopolskim koło Zbaraża, o: 
sobne ciało tabnlarne, obejmująca 150 mor. 
gów pola oroego i 14 morgów. Slanożęcj, 
Propinacja czyni 500 złr. Bliższa wiadomość 
udziela Szczesny Rejzner, adwokat krajowy 
w Tarnopolu. 180 1 


i 


a a z AS 


Za 50 zir. w. a. 
płatnych w ratach dowolnych, 


obowiązuje się egzaminowany nauczyciel ję- 
zyka framcuzkiego i włoskiego, który przez 
dłuższy czas bawił we Francji i Włoszech, 
nauczyć poprawnie mówić jednym z tych ję- 
zyków. 


Bliższe szczegóły w rynku pod 1l. 156 
II. piątro w oficynie. 147 2—2 


ER BU HECEZ% 


jest do sprzedania. Nasienie koniczu czer- 
wonego korey 20 w Leszczynie powiecie 
Chodorów, obwód Brzeżańsk:, po 45 złr. ko- 
rzec, ważące netto 180 funtów wiedeńskich. 
18L (1—2) 


Panna Marjanna Zawi- 
szanka z Warszawy c: 


| cznie Z 
dniem 1. marca b.r. uazielać iekcyj gi- 


mnastyki dla płci żeńskiej w zakładzie 

podpisanego. w domu lekarza Śchrót- 

tera pod 1.136*/, przy ulicy Jezuickiej. 
Lwów 26. Intego 1864 


161 2—3 I. Leśniewiez. 


p 

na przedmieściu Załuże 
W Zbarażu pod RE 103 jest realność 
pupilarna, powstająca z nowo murowanego 
domostw: ze wszelkiemi przynależnościami, 
z ogrodem, łąką i tuż przyległem polem o 6 
morgach w bardzo piękaem położenia z wol- 
nej ręki do sprzedania. 149 2—3 


Bliższą wiadomość udzieli na listy fran- 
kowane opiekun Jan Wittemberski konsyliarz 
we Lwowie pod Nr. 340 na Nowej ulicy- 


rudniący się od lat kilkunastu zarządem 
gospodarstwa 


ekonomicznego (mając 

przez cały ten czas li dwóch chlebo. 
dawców) poszukuje posady na rządcę, w 
miejsen chlepodawcy. lub w odrębuym skar- 
bie. W razie kondycji niezbędnej z zastąpie- 
uiem ekonoma, przy dodanym mu pomocni- 
ku. PP. potrzebujący rządzcy raczą się 
zgłosić listownie pod adresem L. $. na po- 
cztę w Zaieszczykach. 160 2—3 


Najnowsze losowanie 
pieniężne 
I miliona 121.000 mark. 
gwarantowane i nadzorowane przez rząd 
państwa Hamburgskiego. 
Między 17300 wygranemi są następują- 
ce główne wygrane: 2 po mark 200000. 2 
po 100000, 50600, 30060, 20000, 13 po 
3000, 53 po 2060, 6 po 1200, 6 po 1500, 
106 po 500, 106 po 250 it. d. 


Najbliższe ciągnienie, przy kiórem tylko 
wygrane wygrywają, nastąpi 30. marca r. b 


Los oryginalny na powyższe ciągnienie 
kosztuje 3 złr. w. a- 


ią losu oryginalnego na powyższe cią- 
gnienie kosztuje 1 złr. 60 cnt. 


Zagraniczne zlecenia z dołączeniem go- 
tówki uprasza się jak najrychlej przesłać, i 
po porządku, jak zapas wystarczy, będg u- 
skutecznione. 


Rządowe listy ciągnienia będą zaraz po 
rozstrzygnieniu rozesłane. 


Uprasza się listownie francen wprost u- 
dać do 131 3—8 


N. Horwitz 
bankiera w Hamburgu 


o wsi Stanków poczta Stryj potrzebny 
jest mechanik do urządzenia palewi- 
ska pod kotłem parowym w gorzelni. 
Administracja gospodarcza przyjmuje li- 


sty frankowane zgłaszających sie. 156 3—3 


Essencja na oczy dr. Rom- 
mershausena. 

do utrzymania, wzmocnienia i odzy- 
skania trwałego wzroku; najbardziej 
dla osób, które często na kataralne i 
chroniczne zapalenia ócz cierpią, lub 
też przez cięgłe i utrudniające czyta- 
nie, albo zbytni dym cygarowy wzrok 
swój nadwerężony mają Wodą ta o 
tyle moeniej przez każdego używa- 
ną być może, 0 ile mnogiemi poświad- 
ezeniami znakomitości iękarskich opa- 
trzong jest. 

Cena flaszki 1 złr. w spi. A. Ber- 
limera, dawniej Lanerego. 101 4—6 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny, czyszczęcy 
krew bez merkurjusza. Leczy odziedzi- 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych bumorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole- 
śełąch w eamie porodu, uporczywych lisza- 
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyamie, wysypce u ko- 
biet w wieku krytycznego przejścią, nabrzmie- 
nis gruczołów, chorobach zarążliwych no: 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy- 
wych. 10 8—12 


Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Galle, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. Lilpopps, Centerschnera 
i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościekiego , 
w Krakowie u p Molędzińskiego i we Lwo- 
wie u Ë. RUKERA. 


Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri. 
cher Nr 12 u p. Giraudeau de St. Gervais. 


Cena 4 zl, z opakowaniem 4 zł. 25 kr. 


Krynochrom 


uprzywiiejowany środek do uzyskania 
i zakonserwowania pierwotnego kolo- 
ru włosów, bez najmniejszego narusze- 
, nia zdrowia, 
. Środek ten składający się z płynu 
ipomady, zwraca należycie pierwotny 
kolor włosów, wzmacnia takowe i po- 
woduje silny porost włosów, powstrzy- 
muje oraz wypadanie tychże. Działą- 


nie tego śrolka jest pewne i wielo- 
ma doświadczenfami ustalone; skutki 


tegoż są tak powolne, że 
włosów siwych w pierwotny kolor za- 
ledwie dostrzedz można. 99 8—10 
Cena paczki zawierającej płyn i 
pomadę kosziuje 4 zir. W, a. 
Dosać można w aptece A. Berli- 
nara dawniej Lanore go. 99 5—10 


rzejście 


Dr. Pattisona 
wata na gościec, 


środek leczący i zapebiegający 
przeciw 


wszelkim rodzajom reumaty zmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, przefg 
ciw gośćcu w głowie, rękach i kola- 
nach, przeciw rwaniu w człon- 

4 8—17 kach it. p. 


Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 cent. Opakowanie 10 cnt. w. a. 


IE Główny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikelasza. 


A. STEIFA synowie 


na Niższej Karola Ludwi 


ka ulicy pod liczbą 185 


' polecają swój skład komisowy obówia i kaloszów pod względem 


trwałości. 
Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 złr. 


z obeasami 


2 złr. 20 ent. 


z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt. 
Buciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 


Cielęce akórkowe z gumą 
Z 
z lakierowanemi noskami 


i obcaskami 2 złr. 50 ent. 


przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 


i kokardąmi 3 złr. 50 cnt. 


z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cent. 


z futrem 3 złr. 40 cnt. 


638 16—0 


aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gnuą 3 złr. 20 ent. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 ent. 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt. 


Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 ent. z guziczkami 4 złr. 60 cni. 


Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 


Sztyflety z angielskiego juchtu 


Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 


6 złr., obkładane 6 złr. 20 cnt- 


Sztyflety z angielskiego jachtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 ent. 


Dziecinne buciki w 


każdym gatunku. 


Kalosze damskie 90 cnt., z haczkami 1 złr. 10 cnt. 
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt. 


Kalosze dziecięce 70 


cnt., większe 80 cnt. 


Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 ct. 


Wyprzedaż męzkich bucików cielęcychi lakierowanych po 8 złr. 50 et. 


Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 50 ent.. 


" Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 
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Wowe dowody zbawienności 
109 1—1 


słynnego Syropu białego piersiowego 


G. W. A, Majera w Wrocławiu, 


którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A, Berli- 
nera, a pomniejsze składy w wszelkich miastach obwodowych znajdują Bię. 


Wielmożny Panie G. W. A. Majer w Wrocławiui i 
Mam zaszczyt przesłać Panu moje najserdeczniejsze podziękowanie za 
polecony mi Syrop Biały Pańskiego wyrobu, w używaniu którego doznałem 
wielkiej ulgi; cierpiąc bowiem od dłuższego czasu silny i nieustaony kaszel 
usunąłem takowy zupełnie po użyciu tylko jednej flaszki tegoż Syropu. =Po- 
lecić ten zbawienny środek wszystkim, jest moim obowiązk iem: 
Antoni Stroh, c. k. zaprzysięgły inżynier powiatowy. 


Z wielokrotnych doświedczeń z mej własnej praktyki, jako też i od in- 
nych osób powziętych, uznaję Syrop biały piersiowy wyrobu G. W. A. Maje- 
ra za bardzo zbawieuny środek, przy zastarzałych kararalnych zaflezmieniach 
piersiowych, przy krótkim oddechu i kurczach piersiowych; i polecam tako- 
wy ogólnie. Dr. Kriagelsteśn, protomedyk i fizyk. 


Przy niedawno odbytem ciągnieniu wielkiego gwarantowanego losowania Fiam- 
burgskiego otrzymały nastepujące numera i główre wygrane. 
Nr. 27091 wygrał 103.000 mark, nr. 15129 wygrał 106000 mark, nr. 2924 wy- 
grał 50000 mark, nr 33903 wygrał 80.000 mark. 
Z końcem Marca r. b. rozpocznie się nowe ciągnienie wygran 
łówue wygrane: 200000, 400000, 50600, 30000, 20000, 15000, 
6000 mark i t d. 


ych. 
10000, 8600, 


Cały los oryginalny kosztuje 4 złr. wal. austr. 
i 2 a n n 2 LJ e n 
a n n - m n " 

Przy tem ciągnieniu wygrywają tyłkò wyciągnięte nuimera. Zamówienia na te 
przez rząd wystawione losy proszę 4 zaiączeniem gotowki wprost u niżej podpisanego 
poczynić, a zaraz losy jako też urzędowe listy ciągnień. po ciągnienia zaś urzędowe iisty 
wygranych franko przesłane będą. 


Wypłata wygranych srebrem. 
L. Steindecker-Schlesinger 


179 Bank- und Wechselgeschaeft w Frankfurcia nad Menem. 
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WIENE 
w Wiedniu, 


Spólnik dawnej firmy „Wertheinia i Wie- 
se“ szef i praktyczny kierownik pierw- 
szych austrjackich fabryk ogniotrwałych 
przeciw włamaniom bezpiecznych kas 
do przechowania pieniędzy, książek 
i dokumentów, poleca swoje na wszyst- 
grigjkich przemysłowych wystawach światowych 
Jfcierwszemi nagrodami uwieńczone, do- 
tąd na jakości nie przewyższone ognio- 
jtrwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
kasy do przechowania pieniędzy, ksią- 
zek i dokumentów, jakoteż pojedyńcze 
I ogniotrwałe szkatuły, prasy do odcis- 
kania pieczęci, wszelkiego rodzaju ma- 
szyny do kopjowania, zamki bezpie- 
„czne it. d. 

Pod jego bezpośredniem kierownictwem wyrobiono i sprzedano 
już dotąd 12.000 kas, które przy 50 wypadkach pożarn i usiłowa- 
niach rozbicią posiadaczom mienie uratowały. Największą gwaran- 
cją przeciw niebezpieczeństwom ogniowym i rozbiciom na- 
gtręcza przez tegoż przy wszystkich wyrobach kasowych w użycie 
wprowadzone ©. k, patentowe właściwe wewnętrzne osłonienie 
ścian kasowych (Umhalluug der Cassenwhinde), jakoteż sla- 
wne Zamki bezpieczne Brahma Chubb zwane, są jego uprzywi- 
lejowaną własnością, których nieznżycie, i mocna konstrukcja do tego 
czasu innemi zamkami zastąpione niezostały. 

Fabryka i kantor Wien, Alservorstadt — 
Mariengaese nr. 4. Skład Stadt Kohimarkt ur. 42. 
Skład główny we Lwowie u p. Hermana Misesa 
nr. 357 naprzeciw gmachu teatralnego. 18 9—0 


4 


Y 


C. k. wyłacznie uprzywilejowana 
WODA DO UST i Proszek do soiw E NO c) 
è 7 PITA LE” 
MELA NION. emea 


, Odpowiadając wielustronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy: 
mieniona Woda LA ust Í Proszek do! zębów, Kto oi to srodków i wiótęlia pti 
entów przez przeciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłąssnyń | 
Przywilejem Zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Skład tych artykułów w knżdem zuaczniejszem mieście. — Woda ta do uat, uzna- 
na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zachó* 


AJ 
WAWCZY | zapobiegający: | wieloma zaświadczeniawi potwierdzona — łuży najbardziej przeciw 
zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na sębach zostające t w zgniłósnć 
przechodzące; przytem Wzmacnia dziasła krwią rachodzące, ustala chwiejące mę zely, zapobiegó 
psuciugię tychże, £ uchyla zły odór z ust 


ay są do uabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra 
kowskiego, Galicji i Bukowiny, — a oprócz tego u pp kupców: J. Śchaittera w Rz e- 
szowie, — Józefa Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jako też we wszystkich wię: 
kszych miastach monarchji Aastrjackiej. 


it 
ł 
Cena flaszgi Wody do ust Melaniou I złt. 40 c. — Proszku do zębów 1 złr. | 
|. 28 Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio d0 
podpisanego. | . | 
166 4—0 Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


Drukiem Kornela Pillera. | 


